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Poznań, 6 lutego. Wiadomość o usiłowanym zama­
chu otrucia całćj rodziny margrabi Wielopolskiego, przez war­
szawskiego naszego korespondenta udzielona, znajduje się 
powtórzoną, i w innych listach prywatnych, i w koresponden­
tach temi dniami z Warszawy nadeszłych. My ją wszelako, 
aż do sądowego jćj stwierdzenia, skłonni i radzi bylibyśmy po­
czytać za wieść uroslą z jakiegoś innego przypadku, który pod 
wpływem rozgorączkowanćj fantazyi, w fantastyczne ubrano 
formy, by go potćm tendencyjnie wyzyskiwać. Jeźliby zaś ta 
wieść faktem niewątpliwym być się okazała, naprzód już 
i z góry najuroczyścićj zaprotestować musimy, przeciwko mnićj 
lub więcćj ścisłćj solidarności, w którą niektóre dzienniki za­
graniczne i wewnętrzni nasi nieprzyjaciele, nieomieszkają za­
pewne wciągać ten skrytobójczy zamach ze sprawą rozpacznego 
męczeństwa za świętą i przeczystą ideę niepodległości i wolno­
ści ojczyzny. Jedno z drugiśm nic wspólnego nie ma, bo mieć 
aie może. Nietylko sprawa, coby potrzebowała lub chociaż 
tćż znosiła przymierze z najnikczemniejszą zbrodnią, przesta­
łaby być świętą i czystą, a więc pełną nadziei bo na Boskićj 
idei opartą, ale każde nawet najlichsze i najbardzićj przemi­
jające stronnictwo, któreby spólnictwo z tak bezecnym za­
machem skrytobójczym na siebie przyjąć miało odwagę, zabi­
łoby się na miejscu najstraszniejszą śmiercią, bo tu nie kraj i nie 
czas Borgiów i Orłowów, ani tćż niwa, gdzieby wschodzić mo­
gła wypleniona gdzieindzićj doktryna hiszpańskich Jezuitów, że 
cel uświęca wszystkie środki.

N. Pan raczył nadać pozasłużbowemu pułkownikowi Neu- 
dankowi w Trewirze, dotychczasowemu inspektorowi 6 inspek- 
cyi fortec, order król, korony drugićj klasy.

Berlin, 5 lutego. N. Pan przyjmował] dziś przed połu­
dniem w zbrojowni królewskiego pałacu komitet stowarzysze­
nia ochotników, prowadzony przez tajnego radzcę dworu 
Borcka ; komitet ten dziękował N. Panu, że obecnym był na 
uroczystości ochotników odbytćj dnia 3. b. m. Następnie król 
przyjmował mianowanego jenerał-adjutantem jenerała pie­
choty Wussowa i słuchał referatów ministra wojny i gabinetu 
wojskowego.

— Izba panów obradowała na dzisiejszém swćm posiedze­
niu plenarnćm nad sprawozdaniem komisyi adresowćj. Refe­
rent komisyi, hr. Arnim-Boitzenburg polecił izbie w imieniu 
komisyi przyjęcie znanego adresu do króla. Za adresem prze­
mawiali pp. baron Gaffron, baron Zedlitz, hr. Krassow, hr. 
Briihl, baron Senfft i Kleist-Retzow. Przeciwko adresowi nie 
zapisał się żaden mówca. W końcu przyjęła izba adres 96 
głosami, a zatćm jednogłośnie, bo tylko tylu członków było 
obecnych na posiedzeniu.

— W kołach jurystycznych rozeszła się pogłoska, jak się 
zdaje, dosyć uzasadniona, że hr. Lippe ustąpić ma wkrótce 
z gabinetu, a w jego miejsce obejmie tekę ministerstwa spra­
wiedliwości trzeci wiceprezydent najwyższego trybunału, pan 
Schlieckmann, spokrewniony z byłym prezesem ministerstwa 
p. Manteufflem. HrJLippego mianowanoby w takim razie w miej­
sce p. Gerlacha prezesem sądu apelacyjnego w Magdeburgu. 

b . W tychże kołach utrzymują, że rzeczywisty radzca stanu i na­
czelnik gabinetu cywilnego, Illaire, zamyśla usunąć się od 
służby. Jako następcę jego w urzędzie wymieniają pomiędzy
inuemi prezesa tutejszego sądu miejskiego p. Hołzapfla.

— Król, urząd telegraficzny udzielił radę publiczności 
z Rosyą korespondującćj przez wywieszenie obwieszczenia na 
giełdzie, ażeby do przesyłania depesz do Petersburga używała

| w styczniu 1863.
(Dalszy ciąg.)

W tćm na bladóm tle horyzontu zaczerniała najprzód igli­
ca, dalćj wyniosła wieża strzeliła ku niebu, białe kształty 
świątyni coraz wyraźnićj, coraz bliżćj się wysuwają z prze­
strzeni, wreszcie cały ogromny Jasnogórski klasztór wspaniale 
wsparty na wzgórzu i otoczon wałami, zdumionemu ukazuje 
si§ oku. I gdy zdjąwszy czapkę cichą modlitwą witałem Kró­
lową Polski i Litwy, polecając Jćj łasce macierzyńskićj, wszy­
stko co kocham na ziemi, i prosząc dla siebie o błogosławień­
stwo na samym wstępie do ojczystego kraju, gdy późnićj na- 
Prożno wytężałem oko, czy nie dojrzę jaśniejącej na wałach 
Kordeckiego postaci, z turkotem pociąg w dworzec Częstocho- 
Wski się wtoczył.

Nagle wrzask się rozpoczyna, żydzi faktorzy aż w środek 
^zą wagonów, ofiarując swe usługi, polecając oberże; 
ubóstwo w łachmanach zewsząd o jałmużnę prosi, podróżni wy- 
®ladają, drudzy biegną, by szklanką herbaty się rozgrzać; kil- i 
"u kozaków nędznie ubranych w ogromnych baranich czap­
kach, przechadza się, rozmawiając po rusku, i wśród tego cha- 
osu gaśnie cały urok tego w Polsce najświętszego miejsca.

. Po kilku minutach przestanku, który nie zbyt miłe na 
umie zrobił wrażenie, żegnałem Częstochowę, dalćj ku War- 
ząwie pędząc. Tymczasem zmrok zapada powoli, coraz wię- 

cyJ niebo cieniami się powleka i czarnćm ramieniem obejmuje 
ziemię; nabłękitnćm sklepieniu gdzieniegdzie gwiazdka skrom- 
i“e zapala światełko, półksiężyc smętny to z chmur wypływa, 
w znów się w nich zanurza, a z paszczy lokomotywy kłębami 
Para bucha i tysiącem drobnych naokół sieje iskierek.

Po kilku godzinach rzadko na chwilkę przerywanćj jazdy, 
.utrzymaliśmy się 10 minut w owćm sławnćm miasteczku z od­

bywających się tamże za czasów Rzplitćj trybunałów koronnych, 
w Piotrkowie. Od granicy pierwszy tutaj prawdziwie po euro­
pejsku urządzony i gazem oświetlony dworzec. Znajdziesz 
i osobną salą jadalną i przyzwoite, czyste nakrycie, i ceny dość 
umiarkowane. To tćż większa część podróżujących w Piotr­
kowie wysiada, by się posilić.

Ztąd aż do Skierniewic jest kilka małych stacyi, gdzie po­
ciąg bardzo krótko stawa, by przyjąć nowych pasażerów, któ­
rych coraz więcćj teraz przybywa. W Skierniewicach również 
obszerny jest dworzec, choć mnićj porządnie utrzymany, o ile 
to przy chmurnćm powietrzu a słabćm oświetleniu osądzić zdo­
łałem. Na sali wielki bufet, na nim z kipiących samowarów 
wyborna leje się herbata w rozliczne szklanki, na półmiskach 
stoją zrazy i kasza, po gospodarsku, każdy sam sobie nakłada 
wedle upodobania. Tutaj już czujesz, żeś jest w pobliżu War­
szawy, bo i ruch daleko większy i mowa wdzięczniejsza i twa­
rze piękniejsze. Zwłaszcza widziałem kilka wieśniaczek tak 

i urodnego lica, tak głębokich w spojrzeniu oczu, i tak śpiewne­
go głosu, żem zdumiał. W ogóle ta poprawność języka u niż­
szych i najniższych warstw ludności w okolicach Warszawy 
i w mieście samćm, nie przywykłego do tego zjawiska, mile 
uderza i zachwyca.

W Skierniewicach odebrano nam bilety, i znów pędziemy 
wśród ciemnćj nocy, coraz dalćj, coraz szybcićj, a serce jeszcze 
chyżćj ku Warszawie się wydziera. Już z dala ujrzałem czer­
wieniejącą się po nad miastem łunę, świsnęła lokomotywa prze­
ciągle raz i drugi, światełka mignęły w oddali, zbliżają się co­
raz więcćj, przesuwają się domy, wjeżdamy w dziedzińce dwor­
ca, mijamy liczne w szeregach stojące wagony, zwalniamy 
w biegu, jesteśmy w Warszawie!

Wybiegam z przygotowanym paszportem i cisnę się do drzwi

Sobota 7 lutego 1863.
linii przez Austryą, ponieważ rosyjskie i polskie linie bardzo 
często są przerwane. Giełda została oznajmieniem tćm, za 
którćm wedle jćj zdania jest jakiś ukryty polityczny zamiar 
rządu, zaniepokojoną.

Toruń, 2 lutego. Piszą ztąd do B r. Z t g.: W skutek 
niepokojów w sąsiednićm Królestwie zaprowadzono w tutej- 
szćm biurze telegraficznćm służbę nocną i pomnożono liczbę 
urzędników. Projektowaną komunikacyą telegraficzną pomię­
dzy Toruniem, Brodnicą i Nidborkiem odłożono przynajmniej 
do jesieni. Wojsko rosyjskie z Petersburga, które rządowa 
kolćj wschodnia w końcu zeszłego tygodnia miała przewieść 
pociągiem nadzwyczajnym do Aleksandrowa, dotąd nie prze­
chodziło przez Toruń.

Wrocław, 30 stycznia. W tych dniach doktoryzował się 
tutaj p. Feliks Nawrocki, rodem z Tworek pod Warszawą, zło­
żywszy w wydziale medycznvm egzamen maxima cum laude 
i napisawszy rozprawę fizyologiczno-chemiczną, nadzwyczaj 
ciekawą i naukowo ważną, opartą na długich, niezmiernie trud­
nych, własnych eksperymentach, pod tytułem: De Claudii 
Bernardi methodo oxygenii copi am in sanguine de- 
terminandi. P. Nawrocki udaje się w podróż do Niemiec 
i do Francyi. Rozprawa jego w dzienniku medycznym Heiden- 
heima zrobiła mu już imię. Tutejsi medycy i chemicy wielkie 
w nim pokładają nadzieje.

KRÓLESTWO POLSKIE
Warszawa, 4 lutego. Dziennik Powsz. donosi, iż 

w Płocku sąd wojenny połowy osądził 18 z bronią ujętych; 
dwóch z nich rozstrzelano.

Dalćj tenże Dz. Powsz. powiada, iż pułkownik hr. No- 
stitz, fligieladjut:.nt cesarski, w 1000 wojska (7 kompanii pie­
choty, 2 armaty, 15 kozaków) zajmujący okolice twierdzy 
Brześcia Litewskiego, dowiedziawszy się, że w mieście Biały 
(Podlaskićj) zebrało się do 3000 uzbrojonych powstańców, po­
sunął się ku Biale 1 lutego o godzinie 9 rano. Znalazłszy most 
na rzece Krznie, o dziesięć wiorst od Biały, rozebranym, od­
dział przeciągnął po lodzie działa i ciężary, a postępując dalćj, 
o godzinie 6 wieczorem stanął biwakiem w odległości 3 wiorst 
od miasta, uszedłszy w tym dniu forsownym marszem wiorst 
40. O godzinie 11 w nocy, p'owstancy rzucili się ze wszech 
stron na oddział, z zamiai em zniesienia onegoż i zdobycia ar­
mat, Walka trwała 2 godziny. Rażeni kartaczami, strzałami 
z ręcznćj broni i bagnetami, zostali odparci i rzucili się ku Jano­
wowi, straciwszy w zabitych 42 ludzi. Liczba rannych zape­
wne była znaczna, lecz zdołali zabrać ich z sobą. W wojsku 
zabito 3 i raniono 15 ludzi. W nocy Nostitz rozlokował od­
dział na biwakach około miasta Biały, a nazajutrz wszedł 
w stosunki z oddziałem stojącym w Międzyrzeczu.

Dalćj Dz. Powsz. powiada, że 21 stycznia dywizyon hu­
zarów około osady Nowe Buda w Augustowskićm starł się 
z oddziałem, który miał stracić 30, i 6 jeńców; huzarzy podają 
stratę na 3 poległych, 6 rannych.

W feletonie D z. Powsz. daje wstępną pre lekcy ą czeskićj 
literatury draKwieta, po czesku, czcionkami i pisownią pol­
ską. Dziennik Powszechny zamieszcza ukazy ostanie 
wojennym grażdanką po rosyjsku; artykuły o bieżących spra­
wach krajowych w tłómaczeniu polskićm z niemieckićj Schles. 
Z tg.; (pochwała p. Michała przez p. Michała) poświadczenia 
paryskiego Monitora, iż sam Dz. Powsz. „twierdzi“, że 
zbrojne napaści z 22 na 23 zm. na wojska rosyjskie wszędzie 
zostały odparte; „wolnodumostwo“ drukuje po czesku.

— Korespondent do Br. Z tg., z 2 lutego, powiada, iż 
1 lutego, rozeszła się pogłoska po Warszawie jakoby powstań-
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cy opuścili stacyą Lappy na granicy litewskićj i że pociągi 
znów odchodzą do Petersburga. Tymczasem się ta ostatnia 
wiadomość nie potwierdziła, bo pociąg dnia 1 lutego zabrał je­
dynie wojsko, a niewiedzieć jak rzeczy stoją w Łappach. Tyle 
pewna, że powstańcy w kilku miejscach się koncentrują i zdają 
się działać podług obmyślanego planu i kierunku. Większe 
siły mają się gromadzić w Augustowskićm, pod pułkownikiem 
Garibaldego Jelinkiewiczem, w okolicach Rawy pod Tyszkie­
wiczem, w okolicy Kaźmierza w Lubelskićm pod Frankowskim 
i iudzićj. Naturalnie w okolicach zajętych przez powstańców 
o ścisłości referatu korespondenta nie może być mowy, tak co 
do oznaczenia zbornych punktów, jak co do nazwisk dowódzców 
gdyż ci dotąd ile wiadomo, pod przybranćm działali nazwi­
skiem, zachowując, z jednym łub dwoma może wyjątkami, bez­
imienność. W Radomskićm korespondent domyśla się mo­
cnego utwierdzenia powstańców; komunikacya w tę stronę 
przerwana przez spalenie mostu na Pilicy w Białobrzegach,
7 mil od Warszawy.

Jenerał Mengden, który stał w Płocku, udał się 1 lutego 
koleją ku Petersburgowi. Ubolewał ou, że niektóre pisma za­
graniczne, któreby powinny być bezstronne, dają się nadużywać 
do szerzenia oszczerstw na Polaków, przedstawiając ich jako 
barbarzyńców. Polak choć nienawidzi rosyjski rząd, nie ma 
nienawiści do osób prywatnych, czy to Rosyan, czy Niemców 
w Królestwie zamieszkałych.

W nocy z soboty na niedzielę rakietami dano w Warsza­
wie sygnał, na który się wojsko wysypało i zajęło naprzód 
wskazane punkta, główne ulice, place, gmachy rządowe itd. 
Artylerya miała zapalone latarnie i lonty. Mieszkańcy byli 
całą noc w największćj niepewności, tćm bardzićj iż niewolno 
nikomu wychylić się na ulicę po 11 wieczorem. Nad ranem 
dopiero dowiedzieli się, że to była próba tłumienia powstania.

— Jedno z wiedeńskich pism donosi, że powstańcy roz­
broili prawie wszystkich strażników rosyjskich na galicyjskićj 
granicy, bez rozlewu krwi, z wyjątkiem Krzeszowa, gdzie bój 
stoczono. Szeroki pas od granicy galicyjskićj opuszczony przez 
wojsko, które cofnęło się na Zamość.

— Gaz. Nar. ogłasza odezwę Maryana Langiewicza, 
który dowodzi w Sandomierskićm, z 26 stycznia, do mieszkań­
ców województwa krakowskiego, wzywającą do udziału w po­
wstaniu.

— Czas z 4 lutego w ten sposób przedstawia położenie: 
„Doraźny ruch powstańczy w Kongresówce i części Litwy roz- 
pacznym rzutem przeciw uciskowi rosyjskiemu wywołany, trwa 
a nawot wzrasta i rozszerza się szczególnićj w Lubelskićm, 
Sandomierskićm i Krokowskićm w jednćj stronie, a Podlaskiem 
Augustowskićm i części Litwy w drugićj stronie, gdy w Mazo- 
wieckićm, Kaliskićm i części Płockiego przemoc wojskowa ro- 

i syjska stłumiła ruch, rozbiła znaczniejsze oddziały, lecz wielu 
rozbitków błąka się i tam po lasach, a cała ludność drży z obu­
rzenia. Tak więc ruch powstańczy wywołany strasznemi gwał­
tami rosyjskiemi, stłumiony w jednych okolicach, powstaje 
w drugich. Potwierdza się wiadomość, iż rząd rosyjski w War­
szawie chociaż miał 115,000 do 120,000 żołnierzy w Kongre­
sówce, wezwał o nadesłanie posiłków z Rosyi i korpus grena- 
dyerski ruszono z leż zimowych z pod Nowogrodu w pochód do 
Kongresówki. Korpus ten ma być częściami transportowany
koleją żelazną z Dynaburga przez Kowno i Eitkuny do Prus, 
a następnie drogami żelaznemi Królewiecką i Bydgoską w Pło­
ckie, o czćm urzędowo zawiadomiono dyrekeye obu kolei.“ 
(Temu przeprawianiu rosyjskich wojsk przez territoryum pru­
skie tćm trudnićj nam uwierzyć, iż z żadną wzmianką w dzien­
nikach pruskich się nie spotkaliśmy, a wzmianki Nad wiśla­
ni na o przejeździe pułku Ismaiłowskiego przez Terespol nie

wraz z innemi. Dwóch żandarmów broni wejścia, urzędnik 
odbiera papiery i wchodzimy do biura. Wywołują me nazwi­
sko, zapytując, jak długo myślę w Warszawie zabawić, w któ­
rym hotelu zamieszkam i z kim mam do czynienia, wreszcie 
zatrzymawszy paszport dają mi kartę pobytu i dzięki cedułce 
przylepionćj na kuferek w Sosnówcu, zwolniony jestem od po- 
wtórnćj rewizyi. Dotąd szło wszystko trybem zwyczajnym; 
teraz dopiero zaczynają się odmiany właściwe Warszawie, 
a różniące ją od innych miast europejskich. Najprzód kilka 
podpiłych ludzi ofiaruje się odnieść rzeczy moje do doróżki, 
wybieram najtrzeźwiejszego i oddaję kwitek, konduktor omni­
busu, czyli wielowozu, z hotelu Paryskiego, pragnie mnie za­
brać. Odpowiadam, że w tym hotelu nie mam zamiaru zamie­
szkać. „A ja Pana i do Ang. hotelu zawiozę.“ „Dziękuję, 
i tam nie myślę zamieszkać.“ „To może do Europejskiego?“ 
„Jakto, więc do wszystkich hoteli twój omnibus zajeżdża?“ 
„A do wszystkich Panie.“ „To dziękuję za twą usługę, bo nie 
mam ochoty jeździć godzinę po mieście, zaczćm do mćj oberży 
zajadę.“ Wybiegam zatćm na plac, gdzie stoją doróżki. Wszy­
scy od razu na mnie wołają. Pytam pierwszego, ile wynosi 
taksa z dworcu do hotelu ? Zmierzył mnie okiem: „Pan z za­
granicy. U nas taksy nie ma.“ „Więc ile żądasz?“ „Co łaska 
pańska, dwa rubelki “ „Jakto, to zdzierstwo 1“ Tanićj nie 
pojadę, odpowiada spokojnie. Idę do drugiego: „Co kosztuje 
kurs do miasta?“ „A ileż kuferków?“ „Jeden.“ „To rubel­
ka 1“ „Za drogo mój przyjacielu.“ W tćm woła trzeci, że po- 
jedzie za 4 złp. Wsiadam zatćm do powozu i ruszamy nareszcie 
wyciągniętym kłusem; bo mówiąc nawiasem warszawskie do­
różki jeżdżą, jak szalone, koni.nie oszczędzając. Jedziemy uli- 

, cami szerokiemi mijając to domki małe, czasami nawet bez 
’ piętra, to znów gmachy wspanialsze. Miasto słabo oświetlone,
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możemy uważać za autentyczną wiadomość. P. R. Dz.) Zdaje 
się, pisze dalćj Czas, że nie tylko kolćj żelazna z Wilna i Gro­
dna do Warszawy, lecz i drogi bite augustowska i podlaska są 
poprzerywane przez zburzenie mostów; bo jak wiadomo, przer­
wanie komunikacyi jest jednśm z najpierwszych działań wojny 
party zanckićj. Bliższych i dokładnych wiadomości o stanie 
rzeczy w Augustowskim, Podlaskim i na Litwie nie otrzyma­
liśmy do tćj chwili. Z raportów jednak rosyjskich wnosić na­
leży, iż działanie wojsk zwróciło się przedewszystkićm dla stłu­
mienia powstania w tamtych stronach i przywrócenia komuni­
kacyi; albowiem wojna partyzancka w tamtych prowincyach 
znajdując w rozległych przestrzeniach Litwy poprzerzynanych 
borami i błotami, sprzyjający dla siebie teatr, groźnie rozwi- 
nąćby się mogła, tćm więcćj, że na Litwie nie jest dużo wojska 
a powstanie tam zakorzenione, przecinając najważniejsze ko- 
munikacye rosyjskie, bardzo niebezpiecznćm staćby się mogło 
dla rządu rosyjskiego.

Z południowćj części Kongresówki, z Lubelskiego, San- 
domirskiego i Krakowskiego, bliższe chociaż w części niezupełnie 
dokładne mamy wiadomości. W Lubelskićm główny odddział 
powstańców organizuje się w okolicach Kaźmierza nad Wisłą, 
gdy małe gromadki ukazują się wróżnych miejscach Lubelskiego 
a podobno także w kilku powiatach Wołynia. W Sandomir- 
skićm główny oddział według jednych 3000, według drugich 
5000 liczyć mający, znajduje się w okolicach Wąchocka, a do- 
wódzca tego oddziału Langiewicz, wydał z dnia 26 stycznia 
odezwę do ,mieszkańców województwa krakowskiego. Zdaje 
się, że oddział ten złożony z początku z ludności uzbrojonćj 
pikami, widłami, kosami i różnym podobnym orężem na prędce 
schwyconym, zbroi się teraz nieco lepićj i organizuje, gdyż 
inaczćj niezrozumielibyśmy jego długiego w jednśm miejscu 
pobytu, gdy wojska rosyjskie z Radomia i z Kielc obawiając się 
jeszcze schodzić z drogi bitćj, nie idą go atakować w góry i lasy. 
Przynajmniśj dotąd nie doszła nas żadna pewna wiadomość 
o jakićmkolwiek ważniejszśm tam starciu.

Nakoniec w Krakowskiśm oddział zbrojny gromadzący się 
w górzystych okolicach Ojcowa i Olkuskiego, zajął 30 zm. mia­
steczko Skałę odległe o 3 miłe od Krakowa i następnie w nocy 
z 1 na 2 tm. posławszy mały oddział do komory Michałowice, 
rozbroił kilku tam stojących kozaków i kilkunastu strażników 
granicznych, przyczćm w małśj utarczce raniono 3 powstańców; 
poczśm wziął kasę rządową, w którćj było ośm tysięcy rubli, 
wystawiając podobno kwit, a zostawiwszy urzędników w spo­
koju, wrócił w Olkuskie. Równocześnie prawie oddział wojsk 
rosyjskich w mieście powiatowśm Olkuszu stojący cofnął się 
wraz z kasą i żandarraeryą przez Wolbrom do Miechowa, gdzie 
znajduje się parotysięczna załoga rosyjska. (Czasu z 5 lutego 
dotąd nie otrzymaliśmy. R. Dż.).

GALICY A.
Lwów, 1 lutego. Gazeta Narodowa z dnia31 stycz­

nia została już po rozdaniu jśj cofniętą z nakazu prokuratoryi 
sądowśj w Lwowie, a redaktor odpowiedzialny p. Karól Stup- 
nicki uwięziony. Dalszy numer Gazety Narodowćj nie wy­
szedł z druku.

FRANCYA
Paryż, 1 lutego. Rząd francuski zajmuje się teraz podobno 

utworzeniem towarzystw przemysłowych i oddziałów robotni­
czych celem wyzyskiwania kopalni meksykańskich. Ma bo­
wiem zamiar opanować prowincyą Sonorę, tę Kalifornią me­
ksykańską i przez opanowanie tamtejszych kopalni srebra, wy­
nagrodzić sobie choć w części ogromne sumy na tę wyprawę 
wydane. Werbowanie żołnierzy murzyńskich w Egipcie do 
służby francuskiśj w Meksyku wywołało święte oburzenie w tak 
ludzkich i drażliwych pod względem moralnym uczuciach dy­
plomatów londyńskich, waszyngtońskich, a nawet wiedeńskich, 
a gabinet paryski odebrał już z ich strony niektóre liryczne 
utyskiwania nad losym owych nieszczęśliwych murzynów.

— Dzienniki wiedeńskie potwierdzają co do księcia ko-, 
burgskiego poprzednie doniesienia Timesu i MornigPostu 
Książę ten przyjął w istocie kandydaturę do korony greckiśj, 
ustępując namowom i naleganiu królowśj Wiktoryi, która chce 
drugiemu swemu synowi, księciu Alfredowi zabespieczyć jak 
najprędzśj następstwo w księstwie koburgskićm, a w Grecyi 
mieć pewnego dla Anglii sprzymierzeńca.

bruk bardzo nierówny, naokół pusto i głucho, kramy pozamy­
kane, z rzadka migną latarnie szybko pędzącego pojazdu, lub 
śpiesznym krokiem powraca do domu zapóźniony mieszkaniec; 
po rogach ulic stoją milicyanci, owinięci w czarnych płaszczach, 
tam zwolna po nad domami przesuwa się patrol w milczeniu, 
na przodzie polieyant idzie, za nim gromadka piechoty, z tyłu 
dwóch kozaków na koniach z spisami w ręku. Widzę park 
wielki i ciemny otoczon żelaznym parkanem, to Saski ogród, 
dwa ogromne pałace wspaniałą połączone bramą, plac obszer­
ny, po bokach drewniane baraki, a przed niemi widety; coraz 
głębićj zapuszczamy się w miasto, zajeżdżamy do hotelu. Nikt 
nie wybiega naprzeciwko, wchodzę do bramy, dwóch ludzi śpi 
w kożuchach na ławce. Budzę i proszę o pokój. Wołają szwaj­
cara, który po kilku minutach zjawia się zaspany. „Proszę 
znieść rzeczy i pokój dla mnie otworzyć." „Jaki Pan rozkaże? 
Są dwa jeszcze nie zajęte, jeden za 20 złp. na pierwszćm, dru­
gi za 4 złp. dziennie, bardzo porządny, na trzecićm piętrze.“ 
Proszę o ten ostatni. Znoszą kuferek, szwajcar dzwoni na 
numerowego. Znów mija chwila, nareszcie przychodzi i pro­
wadzi dalćj po krętych schodach, ciemnych, długich, sklepio­
nych krużgankach, otwiera drzwi, zapala światło. Przerażony, 
aż się cofnąłem. 0wóż ten zachwalany pokój, hyło to podda­
sze, ledwo w najnieodzowniejsze i nędzne zaopatrzone sprzęty, 
co chwila trącałćś głową o posowę, a maleńkie okienko czyniło 
tę stancyą podobną do więzienia. Ale cóż począć, byłem znu­
żony ogromnie, litą godzinę bił zegar na mieście, z westchnie­
niem nad barbarzyńskićm prawdziwie urządzeniem hotelu, za­
cząłem się rozbierać, że zaś zimno było przenikliwe, prosiłem 
o szklankę herbaty. Znów nowy zawód, herbaty można tylko 
w cukierni dostać, cukiernie zaś wszystkie o lOtćj zamykają. 
Trudna zatćm rada, kazałem ognia zapalić w piecu i dość zwa-

— Listy z Turynu donoszą o mającym wkrótce nastąpić 
wyjeździe hrabiego Pepoli na posadę poselską do Petersburga. 
Głównćm zadaniem, które ten dyplomata ma rozwiązać, jest, 
jak wspomnieliśmy już, przyprowadzenie do skutku małżeństwa 
między księciem Humbertem, następcą tronu włoskiego, i drugą 
córką księżnśj Leuchtenberskiśj. Oprócz tego ma także za­
wrzeć traktat handlowy między Rosyą i Włochami. Minister 
spraw wewnętrznychPeruzzi wydał okólnik do prefektów, naka­
zując im, aby czuwali nad knowaniami tak nazwanego stron­
nictwa federalistów, którzy dążą do urzeczywistnienia planu 
francuskiego dziennika France, to jest do rozbicia jedności 
państwa włoskiego i zamienienia tegoż na związek oddzielnych 
państw, to jest do sprowadzenia na półwyspie w ogóle dawniej­
szego rzeczy stanu.

— Slidell, poufny wysłaniec stanów południowych w Pa­
ryżu, zawiadomionym został wraz z Daytonem, posłem rządu 
waszyngtońskiego, o wniosku rządu francuskiego, tyczącym się 
zakończenia wojny domowśj w Stanach Zjednoczonych. Zdaje 
się, że Francya, jeśli odpowiedź z Waszyngtonu nadejdzie od­
mowna, nie poprzestanie na dyskretnych gniewach, owszem 
zanosi się w takim razie na uznanie niepodległości stanów połu­
dniowych z jśj strony, lub przynajmniśj na nieszanowanie blo­
kady portów południowych.

— Między Anglią i Brazylią przyszło ostatniemi czasy do 
sporów, które w Rio Janairo wielkie sprawiły rozdrażnienie. 
Rząd angielski domagał się wynagrodzenia za niektóre statki 
angielskie, które, rozbiwszy się na brzegach brazylijskich, zra­
bowane zostały przez mieszkańców nadbrzeżnych. Gdy zaś 
rząd brazylijski nic dać niechciał, schwyciły wojenne statki 
angielskie pięć brazylijskich okrętów kupieckich. To zmusiło 
Brazylią do układu, który w Londynie zawartym zostanie. Drugi 
spór, wywołany przez uwięzienie trzech oficerów marynarki 
angielskiej na rozkaz władz brazylijskich, ma zostać rozstrzy­
gniętym za pośrednictwem króla Leopolda belgijskiego drogą 
sądu polubownego.

— W północnśj Francyi i w Belgii widać już miejscami 
kasztany okryte liśćmi, fiołki kwitnące, nawet i róże kwit! ące. 
Przy wiosce Sailly na pograniczu Flandryi francuskiśj jest całe 
pole rzepiu w kwiciu.

— Dzienniki francuskie liberalne, jak Opinion Natio­
nale, Siècle gorąco występują za Polską. Opinion na­
rzeka, iż w adresie senatu „nie podniósł się głos dla zaświad­
czenia, że naród równie braterski jak nieszczęśliwy, że Poiska 
przywiedziona do rozpaczy faktami oburzającśj samowolności, 
wydała okrzyk walki i wolności, wyczerpawszy wprzód cierpli­
wość swą i rezygnacyą dó ostatnich granic.“ Dalćj Opinion 
dowodzi, iż przywrócenie Polski jest koniecznym warunkiem 
równowagi europejskiśj, że przywrócenie to jest najważniejszym 
interesem dla Francyi, który zawsze uznawali znakomici mężo­
wie stanu francuscy, JournaldesDśbatsnie może jeszcze 
dobrze zrozumieć ruchu w Polsce. Constitutionnel mil­
czy, albo z największą nieznajomością rzeczy, z umyślnym jak 
się zdaje fałszem, czasem widocznym, przedstawia wypadki 
w Kongresówce.

Paryż, 2 lutego. Lord Elliot, nadzwyczajny poseł an­
gielski, oświadczył już w Atenach, że książę Ernest sa«ko-ko- 
burgski przyjmie koronę grecką, jako tśż, że jego bratanek, 
którego on adoptować będzie jako syna swego i następcę, przej­
dzie na schizmę. Zrobiło to między Grekami w ogóle dobre 
wrażenie. Zgromadzenie ustawodawcze ateńskie wybrało na 
marszałka swego Valbiego, a Moractiniego na jego zastępcę. 
Moractini jest prezydentem sądu kasacyjnego, Valbi zaś, który 
był krótki czas za króla Ottona ministrem spraw wewnętrznych 
roku 1847, jest obecnie adwokatem w M'ssolongi. Wybór Val­
biego bardzo jest dla rządu tymczasowego niemiły W zgro­
madzeniu samem stronnictwa jeszcze się zupełnie nie zorgani­
zowały i wyraźnie nie wystąpiły; wszakże nie podpada wątpli­
wości, że stronnictwo republikauckie, na którego czele stoi 
młody Grivas, straciło w ostatnim czasie na liczbie i na wzię- 
tości, głównie dla braku stałego i jasnego programu, podniosło 
zaś głowę teraz przytłumione dotychczas stronnictwo wygna­
nego króla, w którego obronie występuje osobliwie Spiro Milias. 
Stan niepewny i burzliwy samego królestwa nie wzbudza zbyt 
gorących chęci połączenia się w mieszkańcach wysp Jońskich,

rzony tern pierwszćm wrażeniem o istniejącym w Warszawie 
porządku i ładzie, udałam się na spoczynek, ciesząc się w du­
chu na dzień następny.

II.
WARSZAWA.

Motto: „Bo ja nie wierzę, żćbjś ty eię clękła
„U nóg twych kłoda: o żałosna wdowo Carskiego czoła i carskich rycerzy: 
Polskiego ludu! o matko w żałobie! A gdy mówiono, żeś przed nim uklękła,
Tych co śpią w krwawym pochowani grobie Tom był, jak człowiek, gdy grom weń 
1 tych — co wierzą, te wstaniem na nowo !*‘ uderzy

„Potóm — schyliwszy czoło zamyślone, 
Rzekiem: żeś klękła ty po tę koronę, 
Co spadła z głowy, i u nóg ci leży.“

Jul. słowacki.

„O! ty gotowa twą krew Chrystusową,
Rzucić na twarze wątpiące i blade,
Warszawo! tę pieśń ci pod nogi kładę.
I nóg skrwawionych twoich sięgam głową.*

Warszawo 1 już wstąpiłem w poważne twoje muiy, już 
mnie owionęło powietrze, wśród którego boleścią znękana, 
owdowiały pędzisz żywot, a gdym się ujrzał otoczeń twoimi 
synami, wybrańcami narodu, gdy przebiegłem po twych ulicach 
i placach, uświęconych tylu pamiątkami przeszłości i zlanych 
krwią męczeńskich ofiar; siłnićj zadrgały wszystkie we mnie 
tętna, a serce wydzierało się ku tobie, by synowskim objąć 
cię uściskiem. I gdy rozliczuemi wrażeniami upojon, w marze­
nia się uniosłem krainę, zdało mi się nagle, jak gdyby Geniusz 
twój, uwieńczon cierniem, omglon kirami, z krwawą na sercu 
blizną, ale z pogodą niebiańską nabladem licu, na promieniach 
światła ku mnie spływał i białą dłonią krzyż Chrystusowy tu­
ląc do łona, drugą mi rzucał garściami obrazy, co każden nową 
mi piękność twoję odsłaniał i nowemi mnie olśniewał blaski. 
I coraz więcćj dziwną się nastrajałem rzewnością, jak g lyby 
zaklęty ciążącą nademną atmosferą, pełną tajemniczej ciszy,

i aż uczułem, że sił nie zbywa, by tyle od razu cudów ogarnąć, 
i Ol gdybym zdołał w jednę całość ująć tysiące uro­

nawet na wyspach Korfu i Zan te przyszło do objawów przeci­
wnych połączeniu.

— Z Stambułu dowiadujemy się, że owa pamiętna sprawa 
przewozów broni do Serbii, załatwioną została przez konferen- 
cyą posłów wielkich mocarstw na korzyść Serbii ; uznano bo­
wiem, że w owym przewozie nie było nic przeciwnego trakta­
tom i prawom rządu serbskiego, chociaż nie zawadzi go prze- 
strzedz, aby na przyszłość by ł oględniejszym.

— Londyński Court Journal donosi, że tego roku po 
raz pierwszy książę Walii zajmie miejsce swoje w izbie lordów 
Ponieważ niewątpliwie ze względów etykiety, którćj się Anglicy 
tak ściśle trzymają, nie będą chcieli lordowie zakłócać pierw 
szych parlamentarnych początków następcy tronu, przeto spo 
dziewać się należy, że tegoroczna legislatura przeminie jak naj- 
spokojniśj dla ministerstwa.

— W dzienikach włoskich czytamy oświadczenie dra Ba­
sile, króry dotychczas bawił przy Garibaldim, że stan zdrowia 
jenerała tak jest pomyślnym, iż lekarskiśj opieki już nie po- 
trzebuje; chodzi jeszcze o krókwiach dla ostróżności, ale za 
dwa tygodnie będzie mógł konno wyjechać.

— Goniec przybyły do Southamptonu przywiózł listy 
z Vera Cruz z 1 stycznia. Jenerał Forey znajdował się w ów- 
czas jeszcze w Orizabie, gromadząc zapasy i posiłki, aby mógł 
ruszyć na Pueblę. Wojsko jego pod względem zdrowia było 
w dość dobrym stanie, ale natomiast w Vera Cruz żółta febra 
znów się sroży, a w załogach francuskich okrętów wielka śmier­
telność. Pancerna fregata Normandie, prócz kapitana swe­
go Russella i wielu majtków, straciło także swego inżyniera 
Romagnesi. Jótro ma z Oranu wypłynąć legia zagraniczna do 
Meksyku, a w pułkach liniowych wezwano ochotników, po 15 
z każdego pułku, żeby się stawili celem uzupełnienia batalio­
nów meksykańskich chorobami przetrzebionych. Mułów zwożą 
do Meksyku, zkąd tylko mogą: 500 wykupiono w Martinice, 
500 na Guadalupie, 800 w Hawanie, 300 w Porto Rico, a te­
raz kupują je w Hiszpauii. Rząd chce liczbę ich doprowadzić 
do 15 tysięcy,

— Z Kochiuchiny wiadomości są niepomyślne ; zanosi sią 
tam niebawem na nowy wybuch wojny między Francuzami 
i cesarzem Anamityckim. Admirał Bonnard zostanie zapewne 
odesłanym.

— Półurzędowy Constitutionnel wystósował artykuł 
przeciw powstaniu w Polsce, napisany zupełnie w smaku ber- 
lińskićj Iirzyżowśjgazety, wyrzucając mu, że się rozpo­
częło od mordów i okropności, a przytśm ma cechę komuni­
styczny ch usiłowań..

— Deputacya senatu wręczyła wczoraj adres w odpowie­
dzi na mowę od tronu. Cesarz przyjął deputacyą bardzo uro­
czyście, otoczony swymi ministrami, dostojnikami koronnymi 
i książętami swśj familii. Tylko księcia Napoleona nie było 
na tym obchodzie, był on bowiem jedynym członkiem senatu, 
który głosował przeciw adresowi. Cesarz odpowiadając na 
odczytany adres, podziękował senatowi za jednomyślność 
z którą tak pochwalny dla rządów jego adres, przyjętym zo­
stał, ponieważ „owa jednomyślność jest dowodem zgody, która 
tylko szczęśliwe skutki za sobą pociągnąć musi.“ Adres ciała 
prawodawczego nie będzie zachwalony < tą samą jednomyślno­
ścią; zanosi się tam bowiem na bardzo burzliwe walki parla­
mentarne. Członkowie opozycy i podali już rozmaite ¡»oprawki 
najdraźliwszćj natury i tyczące się najżywotniejszych spraw 
żądają w nich zaprowadzenia wyborów na radzców miejskich 
w Paryżu i Lyonie, ustąpienia wojska francuskiego z Rzymu 
znacznego zmniejszenia wydatków na wojsko, zmiany okręgów 
wyborczych, zaniechania wyprawy meksykańskićj, a jeden 
z deputowanych Guyart Delalaia mówić będzie o ostatnich wy­
padkach w Polsce. Słychać także, jako minister Billault za­
myśla w ciele prawodawczém z daleko większą energią i sta­
nowczością bronić polityki rządowćj, niż to uczynił w senacie

— Cesarz sam ułożył szczegółowy program nau'; i wy­
chowania dla małego cesarzewicza na podobieństwo tego, który 
książę Albert koburgski napisał dla syna swego, księcia Walii

— Nowy arcybiskup paryski, ks. Darboy, zaraz po nomi- 
uacyi swojćj napisał do papieża list jak najuniżeńsay poddaj? 
swoję nominacyą woli papieskiéj ; papież mu długo nie odpi­
sał i już lękano się niepomyślnćj z jego strony odpowie­
dzi, zwłaszcza, iż sześciu biskupów, a między nimi sufragat

czych malowideł, co nawałem do wyobraźni się cisną, gdybym 
zdołał wypowiedzieć najróżnorodniejszych uczuć natłok, co swą 
powodzią prą moję duszę i zalewają, gdybym zdołał oddać ten 
wdzięk czarowny zewsząd otaczającćj mnie ojczystćj mowy 
którą z rozczulonćm pochwytuję sercem, i wskrzesić słowem te 
piękne, żałobnemł zasłony owionione Warszawianek postacie, 
butne, dziarskie i zapałem tchnące mężczyzn postawy 1

O, jakżebym pragnął wznieść się myślą po nad smętna 
a w tym świętym smutku tak poważną i dostojną Zygmunt« 
stolicą, ogarnąć r. miony tę, miłością braterską zespoloną je" 
dnćj matki ludność, rozklęczoną w świątyniach w kornćj posta­
wie przed Bogiem, a z znamieniem wyższości uaprzec.w wrogo® 
na czole, tę ludność, skrzętnie się garnącą do pracy nad spoić 
cznćm dobrem i chwytającą łakomie każdy promień ożywcze? 
nauki światła, tę ludność cichą i milczącą, bo rozpamiętywa’ 
niem narodowego bólu zajętą, bo śród pracy i modlitwy zreZi' 
gnacyą lepszej wyglądającą nadziei!

Płynąłbym zwolna po nad stołecznym naszćj ziemi grę 
dem, rozkoszując się nad wdziękiem tak uroczo, choć niedbal' 
rozrzuconćj jego postaci, pojąc się oddechem rodzinnćj Wid! 
co srebrnćm ramieniem objęła Warszawę i rozliczne na bat 
kach dźwignęła statki, tratwy i łodzie. Dzisiaj one lodem 
nićj przykute, jak więźnie okowami w cytadeli. Lód rozW 
niezadługo, gdy wiosna ciepłem go słonecznćm owionie ; 
i nieszczęśliwym ofiarom rozprysną się kajdany, wiośnianee 
wolności uderzone promieniem?

Głuche naokół milczenie, nikt nie odpowiada.
Więc łzę spółczucia uroniłem, a łza kołysząc się aa 

lach wiatru, zawisła wreszcie na brzozie płaczącćj nad grobe 
męczenników, śpiących na Powązkowskim cmentarzu.

(Dalszy ciąg nastąpi



aryski, wystósowali protestacyą przeciw jego wyborowi. Na- 
L3zła ńakoniec odpowiedź potwierdzająca. •

— Wielka pancerna fregata „Magenta“ zaopatrzoną zo- 
itała silnym dziobem stalowym do rozbijania okrętów. Ponie­
waż ten dziób zdaje się być praktycznym, przeto fregata „Sol­
ferino“, którą zaczęto budować, jeszcze dłuższy mieć będzie.

— Prace nakazane przez cesarza około wykrycia obozów
¡szańców starożytnych rzymskich przy mieście Alesia, sławnćm 
i oblężenia wzorowego, doprowadziły do niespodziewanych wy­
padków, odkopano obiedwie linie prekopów, o których Cezar 
,. komentarzach swoich mówi, obóz gallijski i obóz rzymski 
i znaleziono mnóstwo pieniędzy rzymskich i gallijskich, rozma­
kaj broni i innych ciekawych starożytności.

— W skutek wyjątkowćj temperatury tćj zimy zaczyna 
sławny ów kasztan ogrodu tuileryjskiego, zwany kasztanem 
20 marca, ponieważ najpóźnićj do tego dnia pierwszy ze wszy­
stkich drzew w Paryżu okrywa się liśćmi, wypuszczać liście.

— W miasteczku Bailleul, departamentu północnego, od­
był się równocześnie w tym samym kościele ślub ojca, dwóch 
ego synów i córki.

' Paryż, 3 lutego. Niemałe wrażenie zrobił we Włoszech 
okólnik papieski, wystósowany do biskupó * włoskich, nakazu­
jący, aby odebrali pozwolenie słuchania spowiedzi wszystkim 
tym księżom, którzy podpisali wiadomą protestacyą ojca Pas- 
iglia przeciw władzy świeckićj. Rząd włoski zakazał wprowa­

dzenia i ogłaszania owego okólnika odwołując się do zastrzeżeń 
§ 270 kodeksu karnego. Kawaler Nigra, poseł włoski w Pa­
ryżu, będzie dzisiaj na balu u cesarzowéj, bez względu na to, 
czy emigranci neapolitańscy zostali także zaproszeni, czy tćż 
nie. Niedawno temu żartował z jego draźliwości minister 
Drouin przedstawiając mu, że takim sposobem nie mógłby by­
wać w Tuileriach, ani baron Budberg, ani książę Metternich, 
którzy się spotkać tam mogą z księciem Czartoryskim i wy- 
chódzcami węgierskimi.

— Kandydatura księcia koburgskiego weszła na dzienni­
karską huśtawkę; raz idzie w górę, raz spada na dół. Wczo­
raj zaręczano, że już ją lord Elliot urzędownie w Atenach 
„głosił, dzisiaj telegram z Gothy zapewnia, że układy s księ­
ciem o tron grecki rozbiły się zupełnie. Zdawało się, jakoby 
rząd francuski niekoniecznie był przychylny księciu koburg- 
skiemu z powolu jego zbyt ścisłych stósunków z Anglią, tym­
czasem dzisiaj oświadcza korespondencya Havasa, która 
uchodzi także za pismo poufne, że byleby powstał w Grecyi 
rząd regularny, stósowny do potrzeb krajowych i będący w sta- 
nie utrzymać porządek, to się Francya żadnemu układowi, ani 
Żadnej osobistości sprzeciwiać nie myśli.

— Monitor dzisiejszy ogłasza ostatnie sprawozdanie je­
nerała Forey, które zadaje fałsz wszystkim dawniejszym po­
głoskom o zdobyciu Puebli. Jenerał ten był z główną armią 
27 grudnia jeszcze w Orizabie, i, jak mówiliśmy już, zamyślał 
puścić się dalćj wtedy dopiero, kiedyby dostateczne zebreł siły 
Jo skutecznego działania i wystarczające nagromadził zapasy 
żywności. Takowa ostrożność zdaje się być tem potrzebniejszą 
w Meksyku, ponieważ w tym kraju Francuzi tylko tam są pa­
nami, gdzie się znajdują, dalćj już wpływ ich nie sięga. Do­
tychczas jeszcze pod same bramy Vera Cruz dochodzą gerylasy 
meksykańskie, a w ¡Tampico, które bez trudności zajęto, za­
łoga francuska ustawicznie jest niepokojona przez bandy par­
tyzantów. Ogół posiłków, które ostatniemi dniami wysłano 
Jo Meksyku wynosi, z Europy 3640 ludzi i 483 konie, w Al- 
geryi zaś 1600 żołnierzy francuskich i 300 Arabów.

— Sejm Księstw naddunajskich uprawnił hospodara Kuzę 
do zaciągnięcia pożyczki w ilości 6 milionów piastrów.

— Do senatu waszyngtońskiego podany został ważny 
wniosek, aby senat oświadczył, iż wyprawa Francuzów do Me­
ksyku jest krokiem nieprzyjacielskim wymierzonym przeciw 
Stanom Zjednoczonym i ażeby prezydent Lincoln żądał cofnię­
cia się wojska francuskiego, a nawet posłał Meksykańczykom 
posiłki. Zanosi się w pobliżu rzeki Rappanahock na walną bi­
twę; wojska bowiem unionistów przeszły już przez tę rzekę 
i zagrażają jednemu z boków wojska południowego.

?aryx,6lutego. TelegrafujądoOstd.Ztg: Nawczorajszćm 
posiedzeniu izby poprawkę Juliusza Favre tyczącą się wewnę- 
trznćj wolności, odrzucono po mowie Barocha. Delalain po­
wiedział: Polska powinna znów otrzymać konstytucyą utraconą. 
Jules Favre również przemawiał za Polską. Billault odpowie­
dział, że chwila obecna niostósowna do roztrząsania kwestyi 
polskiej, Francya nie utraciła dawniejszych dla Polski sympatyi, 
ale rząd francuski sądzi, że autouomia Polaków może się spo­
dziewać więcćj po wspaniałości cesarza rosyjskiego, niż po usi­
łowaniach powstania które oowe klęski sprowadzają na Polskę. 
Favre zapytał się, czy Francya zawsze stoi po stronie siły, 
Billault odpowiedział, iż rząd francuski jest zbyt oględny, aby 
próżnemi słowy karmić zawodne usiłowania powstańcze. Fran­
cji nie przystoi ponawiać protestacyi, które przez lat 15 na- 
próżno składała.

— Z dnia 3 lutego telegrafuje biuro Wolffa, że rząd fran­
cuski miał radzić w Petersburgu, aby w. księcia Konstantego 
mianował wicekrólem polskim. Czy to wicekrólestwo ma obej­
mować także prowineye dawnićj Zabrane, a zostające dziś pod 
berłem rosyjskićm?

ANGLIA.
Londyn, 2 lutego. Niektóre niemieckie dzienniki, pomię­

ty niemi S chi es. Z tg. twierdząc, że wybuchy w Królestwie 
oiezrobiły wrażenia w Anglii, przytoczyły artykuł z Timesu, 
^puszczając miejsca charakterystyczne, na korzyść Polaków 

odzywające. Opinia wielkiego narodu wyrażona w tak wa- 
żnćm piśmie jak Times, który jest organem opinii chwilowćj 
każdorazowćj angielskiego kupiectwa i mieszczaństwa, nie może 
być obojętną. Jakkolwiek Times bierze zrazu zaprawdę 
kłamliwe wieści szerzone przez telegramy rosyjskie i berlińskie 
o niby dopełnionych przez polskich powstańców w Królestwie 
aa rosyjskich żołnierzach okrucieństwach, które później być 
iałszem wierutnym się okazały, organ angielski, jakkolwiek 
mało jeszcze wiedział o rozległości i sile ruchu i bardzo zimno

donośność jego ocenia pod względem chwilowym materyalnym, 
z bardzo powaźnćj strony na niego się zapatruje. Odzywa on 
się w te słowa:

Wiadomość o jednym z tych nieszczęśliwych wypadków, 
które każde ludzkie zakrwawiają serce, dopiero co nadeszła 
z Polski pod panowaniem rosyjskićm . Owe krainy są uate- 
raz w Europie prawie jedyne, w których o powstaniach byłoby 
słychać. Niepodległe narody Zachodu, zadowolnione z swych 
rządów, szukają sprostowania swych krzywd, bądź przez agita- 
cye, bądź tćż na drodze sporów konstytucyjnych. (Dalćj Ti­
mes porównywa położenie konsolidujących się, z położeniem 
Polski.) Jedna tylko nieszczęśliwa Polska, pozostaje 
zawsze Polską dawnych czasów. One na wskroś poruszające 
powieści, o których słyszeliśmy w dziecińskich latach naszych, 
powtarzane być dziś mogą o nowćj generacyi patryotów i mę­
czenników. Zaiste dziwnćm znajdy wać podobną żywotność w na­
rodzie, któren od wszelkićj styczności od reszty Europy jest od­
grodzony, i któren przez większą część„stulecia wystawiony był 
na całą siłę rosyjskićj propagandy. Owa potęga, która tyle 
zdołała uczynić zmian w naszych narodowościach i religiach, 
okazała się być bezsilną do przekształcenia polskiego narodu. 
Moskiewskajpolityka kierowana w ciągłćm następstwie silnćj woli 
i zręcznemi carami, nałożyła cesarski kościół i militarną orga- 
nizacyą na ludzi przeróżnych charakterów i ^mieszkających 
o tysiące mil jedni od drugich. Zwycięskie boje toczyła z bał­
wochwalcami centralnćj Azyi; ona jedynie co znalazła zwolen­
ników między fanatycznemi Muzułmanami, co potrafiła mnó­
stwo protestanckich Niemców oderwać od ich wiary, języka 
i historycznćj tradycyi, tworząc z nich najzupełniejszych Rosyan 
nie różniących się od populacyi samćjże Moskwy. Dotąd jed­
nak ani śladu nawet nie ma podobnego przekształcenia w Pol­
sce. Owi źle nabyci poddani cara nieprzestannie powstają, by 
głosić swe krzywdy. Są to mężowie, których pozyskać nie po­
trafi ani polityczna łagodność wicekrólów, ani tćż żadna udo­
bruchać surowość. Jest to rzecz pewna że od ostatnich 30 lat 
niebyło dnia gdzieby skinienie pierwszego lepszego zdetermino­
wanego nie potrafiłoby było potokami krwi zalać ulice War­
szawy. Powstanie i rokosz nie wychodziły nigdy z umysłu j od­
bitych, a podobność starcia się o każdej godzinie z Rosjanami, 
była to nieprzestanna myśl mężów i kobiet, starców i dzieci. 
Rzec można, nieprzekładając bezprzykładnego bohaterstwa 
Polaków nad inne ludy, iż gdy ¡ci mają przed oczyma ciągłą 
m 'żbwość nagłego powstania, opanował ich rodzaj szaloućj 
odwagi, którą jak to dowiodły nie jedne przykłady, żadne uie- 
bespieczeństwo nie zmniejszy i która ich pędzi na spotkanie się 
z nieprzyjacielem bez względu na bój nierówny.

Ti mes przypuszcza, iż przygniotą to nowe powstanie Pol­
ski, iż raz jeszcze „porządek“ zaprowadzą w zdobytych mia­
stach; milczenie wojskowych rządów zagłuszy świat cały. Wszy- 
stkićm, o czćm się zewnętrzny świat dowie, będą egzekucye 
i wysyłanie tłumów nieszczęśliwych na wschodnie krańce, któ­
rych pielgrzymka natenczas się skończy, kiedy szeroki pas eu- 
ropejskićj Rosyi przegrodzi ich od rodzinnćj ziemi. Zdaniem 
uaszćm, powiada Times, powstanie dzisiejsze zakończy się 
podobnie jak dwadzieścia lub trzydzieści innych, które w tćj 
generacyi je poprzedziły. Wskazuje ono dostatecznie jednak, 
że dawna nienawiść i dzikie usposobienia umysłów nie zmieniły 
się dotąd. To wszystko przewidywać można, ale zachodzi tu­
taj okoliczność nierównie większćj wagi, a tą jest że malkontenci 
polscy, są w stanie uknuć najstraszliwszy spisek naprzeciw 
Rosjanom pomimo gubernatorów, jenerałów, policjantów 
i szpiegów.

Dotknąwszy potćm owych kłamliwych wieścio okrucieństwach, 
które w świat telegramy puściły, a które sprostowały wiadomości 
późniejsze, nawet po części rosyjskie urzędowe, Times kończy: 
Nie na wiele przyda się tutaj zapisywać pochwały lub nagany 
w czasach podobnych. Powstanie jest prawdopodobne ze strony 
podbitego i politycznie ujarzmionego narodu. Jest, to także 
w zwiąsku z historyą i z naszą znajomością natury7 ludzkićj, że 
powstania z natury swojćj być muszą okrutne i wychodzić po 
za granicę wojen zwyczajnych; trudno przy tern wymagać lito­
ści i wspaniałomyślności naprzeciw nieprzyjacielowi w pierw- 
szćj chwili wybuchu i to od ludzi tyranizowanych nad miarę 
przez obce żołdactwo, i których wyrwano z ojcowskich progów 
aby niemi zapełnić szeregi najezdniczych legionów. Zamordo­
wanie rosyjskich żołnierzy (jak wiadomo plan rzezi bezbronnych 
o którym głosiły telegramy, nie potwierdził się i okazał ten­
dencyjnym fałszem) naprzeciwstawić można mnóstwu działa­
niom niemnićj okrutnym, wykonanym przez rząd na ofiarach 
polskich. Ubolewamy nad pierwszym jak ubolewamy nad po­
stępowaniem rządu rosyjskiego w Polsce, którego postępo­
waniem jest: rozstrzeliwania, wieszania i chłosta, i to tak dłu­
go jak pamięć nasza sięga.

Londyn, 3 lutego. Królowa prezydowała dziś na posie­
dzeniu tajnej ra ly państwa.

— Ślub księcia Walii, następcy tronu angielskiego, z księ­
żniczką duńską Aleksandrą odbędzie się albo w czwarte!; dnia 
5, albo tćż we wtorek dnia 10 marca. W końcu tego miesiąca 
lub tćż najpóźnićj w pierwszych zaraz dniach marca przybędzie 
księżniczka Aleksandra do Anglii i wysiądzie na ląd w Gra­
vesend, gdzie ją przyjmie książę Walii. Wewnątrz kaplicy 
królewskićj na zamku Windsor robią już wszelkie przygotowa­
nia, ażeby obecnych przy ślubie, tak zaproszonych gości jak 
i czynnych urzędników, śpiewaków itd., w ogóle 1000 ludzi, 
pomieścić.

— W mieszkaniu rządowćm lorda Palmerstoua odbyła się 
wczoraj rada gabinetowa, na którćj prawie wszyscy członkowie 
gabinetu się znajdowali. -

— W Oldham przemawiał znowu o wojnie amerykańskićj 
członek parlamentu Hibbert, którego za jednego z koryfeuszów 
większości uważać należy. Jest on z całćj duszy przeciwko 
niewolnictwu, lecz nie może proklamacyi Lincolna pochwalić. 
Aż dotąd pochwalał z całego serca politykę Anglii niemięszania 
się, lecz zdaje się zbliżać chwila, w którćj Anglia w interesie 
ludzkości obowiązaną będzie, biatnićj walce koniec położyć 
przez swe dobre usługi.

— Z portu liwerpolskiego wywędrowało w styczniu b. r. 
do rozmaitych części świata 4888 osób, zatćm 2715 więcćj jak 
w styczniu roku zeszłego.

HISZPANIA.
Madryt. 3 lutego. Na wniosek Valerego, ażeby Hiszpa­

nia uznała Królestwo Włoskie, odpowiedział minister spraw 
zagranicznych, Serrano, że uznanie Królestwa Włoskiego jest 
nieroadzielnćm ed uznania zajść w państwie Kościelnćm. Mini­
ster uważa urzeczywistnienie jedności włoskićj za rzecz bardzo 
trudną i powątpiewa, ażeby katolicka Hiszpania zgadzała się 
na idee Valerego. Przypomina on ojca Wiktora Emanuela, 
który siedm lat się ociągał z uznaniem królowćj Izabelli. Nie 
odrzuca bynajmniej niepodobieństwa podobnego postępowania 
Hiszpanii naprzeciwko Wiktorowi Emanuelowi i zaprzecza, ja­
koby Hiszpanie polityka francuską we Włoszech się kierowała.

WŁOCHY
Turyn, 2 lutego. Wedle Oss er va tore r om a no świę­

topietrze przyniosło wprawdzie 27 milionów franków, lecz po­
mimo to niedobór skarbu papieskiego wynosi obecnie jeszcze 
25 milionów (32 mil. dochodu przy 57 milionach rozchodu), do 
czego nadto doliezyć należy 20 milionów procentów od długów 
państwa. W końcu 1863 roku niedobór wynosić będzie wedle 
wszelkiego podobieństwa 80 milionów. Pożyczka przeto jest 
niezbędnie potrzebną.

— We Florencyi zabrały władze numera gazety Nuova 
Europa, w których republikanin Alberto Mario oświadcza, 
dla czego nie przyjmuje mandatu poselskiego.

AMERY KA.
Nowy Jork, 24 stycznia. Gwałtowne ulewy uniemożniły 

na niejaki czas dalsze posuwanie się jenerała Burnsida ztamtćj 
strony Rappahannocku. Zły stan dróg opóźnił trausport pon­
tonów i dział ciężkiego kalibru, i przeszkodził zaskoczeniu nie­
przyjaciela w miejscach oznaczonych do przebycia rzeki. Żadne 
przeto oddziały wojska nie. przekroczyły rzeki i cała armia po­
wróciła na dawnićj zajmowaną pozycyą. Dnia 20 bm. wydał 
jenerał Burnside proklamacją do swego wojska, w którćj mu 
donosi, że znów je poprowadzi przeciwko nieprzyjacielowi 
i przypomina mu już przez niego dokonane chlubne czyny wo­
jenne. Do Nowego Jorku nie nadeszły późniejsze wiadomości 
od armii nad Potomakiem, jak z 20 bm. Pogłoska, jakoby dy- 
wizya Hookera przekroczyła rzekę, okazała się nieprawdziwą. 
W Nowym Jorku mają wielką obawę o tę armią. Armia ta liczy 
włącznie wojsk rezerwowych pod dowództwem jenerała Sigla 
130,000 żołnierza; mało atoli zdaje się rokować powodzenia. 
Żołnierze są niezadowolnieni, ponieważ nie odbierają żołdu 
i bez ogródki wypowiadają swe niezaufanie do jenerała Burn­
sida. Sprawozdania skonfederowanych donoszą, że federacyjne 
łodzie kanouierskie wykonały dnia 13 bm. bezskuteczny atak 
na warownią Faswell, jeduę z warowni broniących wnijścia do 
Wilmington w Północnej Karolinie. Jenerał Whitting miał 
mowę do mieszkańców Wilmingtonu, w którćj polecił, spodzie­
wając się ataku na miasto, oddalenie kobiet i dzieci na bespie- 
czniejsze miejsce. Skonfederowaui pokazali się podobno w 60 
tysięcy wojska dnia 14 bm. w bliskości Kingstonu. Przednie 
straże skonfederowanych wpędzono do miasta i oczekują 
wkrótce walnćj bitwy. Przed rokiem zabrany przez federa- 
listów parowiec „Columbia“ wpadł przy wybrzeżu Północnćj 
Ameryki z dowódzcą, 12 oficerami i 28 ludźmi w ręce skoufe- 
derowanych. Wiadomości z Południa-zachodu mówią o poty­
czkach zaszłych w bliskości Port Hudson. Część floty federa- 
cyjnćj stoi na kotwicy poniżćj tego miasta. Unioniści wzięli 
St. Charles, Duval Bluff i Derare nad Białą rzeką w Arkansas. 
Zachodnie dzienniki spodziewają się niezwłocznego uderzenia 
Longstreeta na Rosenkranza. 4800 jeńców wziętych pod Ar­
kansas Port przybyło do Cairo. Proces przeciwko jenerałowi 
Fitz John Porterowi wypadł przeciwko powszechnemu oczeki­
waniu; oficera tego przeświadczono o haniebnćm nieusłuchaniu 
rozkazów jenerała Popego i ze służby oddalono. Jenerał Hit- 
schock oskarżył jenerała M’Clellana publicznie o nieposłuszeń­
stwo rozkazom prezydenta i spodziewają się, iż jenerał M’Clol- 
lau stawiony7 będze przed sąd wojenny.

CZARNOGÓRA.
Według wiadomości wiedeńskich książę Czarnogóry 

przesłał posłom rosyjskiemu i fraucuskiemu jak się 
zdaje rezydującym w Wiedniu, notę, w którćj się uskarża iż 
Porta gwałci stypulacye przez stawianie stannic warownych 
na trakcie ęprzecinającym Czarnogórę, i zobowiązań nie do­
trzymuje. Obawiają się w Wiedniu ztąd mocnych powikłań.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 6 lutego. Jenerał piechoty Werder, który jako naczelny 

dowódzcą 1, 2, 5 i 6 korpusu w Poznaniu rezydować jest obowiązany,

Przybył tu wczoraj rannym pociągiem kolei żelaznej i stanął w hotelu 
[yliusa.

— Wczorajszej nocy schwytano w oberży Berlacha przy Tamie 
niebespiecznego zbrodniarza. Zbrodniarz ten nazwiskiem Rybicki za­
poznał się w ostatnich czasach z bawiącym tu obecnie Mołdawianem 
czy tćż Albańczykiem, który dość znaczne pieniądze tu odebrał. Ry­
bicki namówił podobno owego Albaóczyka do gry hazardownej, w któ­
rćj ostatni 400 tal. puścił. Kiedy Albańczyk po odebraniu takiej na­
uki, nie chciał więcej grać w gry bazardowne, napadł go na wspólnej 
przechadzce, chcąc mu odebrać gotowiznę, którą Albańczyk podobno 
w dość znacznej sumie zawsze przy sobie nosił. Na krzyk Albań- 
czyka przybiegli ludzie, zmusili zbrodniarza do ucieczki i dopiero po 
upływie dwóch dni udało się policyi go schwytać.

Śrem, 4 lutego. W skutek wypadków warszawskich i powstania 
w Królestwie podwojono tu liczbę wojska zwołaniem rezerwistów, któ­
rzy obecnie już są zebrani w Śremie. Załoga tutejsza składa się obe­
cnie z 700 prawie ludzi. Część wojska ma się rozłożyć po wsiach po­
bliskich jako to w Zbrudzewie. Mechlin p. Skrzydlewskiego z powodu 
panującśj tam naturalnćj ospy zapewne będzie ochroniony.

Po dwa razy odbywano rewizye w borach mechlińskich, wsi tuż 
pod Śremem położonej, dawniej należącej do p. Rogiera Raczyńskiego 
a dziś będącej własnością p. Mateusza Skrzydlewskiego. Rewizye te 
nie odbywają się trybem zwykłym. Żandarmi nie pytając o dziedzica 
wsi, ani też nie zgłaszając się do niego, przetrząsają bór, szukąjąc nie 
wiadomo czego. Rezultat tych rewizyt był żaden.

Wspomniony p. Skrzydlewski, który założył czytelnią ludową, ode­
brał od p. radzcy ziemiańskiego Funka, roskaz, aby czytelnią zamknął. 
Smutna to zaiste rzecz, że administracja tak mało miała sposobności
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oswoić się z tego rodzaju bardzo legalnem działaniem, iż założenie 
czytelni przez p. Skrzydlewskiego uważa za zjawisko przeciwko któ­
remu wystąpić się nie waha.

Mniemany Mierosławski, który wedle wiadomości niektórych dzien­
ników miał przejeżdżać przez Śrem, był nikt inny, tylko znany tu p. 
S. S, którego, przejeżdżającego przypadkiem przez Śrem na. rynku za­
trzymało kjlku znajomych. Zapewne ktoś przechodzący, widząc buń­
czuczną mfcę i dzielną postać młodego Polaka, umarzył sobie, że to 
Mierosławski i ważną wiadomość podał do gazet. Tak to korespon­
denci niektórzy dziennikarscy wypełniają wysokie swoje powołanie.

W tych dniach na publicznem posiedzeniu sądzona będzie sprawa

p. Dzierzbickiego i wspólników za nową demonstracyą w Książu. Oska­
rżenie opiera się na tem, iż p. Dzierzbicki, otoczony dwiema panien­
kami, ubranemi w bieli, uroczystą przemową miał powitać więźniów 
ksiąskich, wracających do domów po odsiedzeniu sześciotygodniowego 
więzienia za polityczną demonstracyą, odbytą swego (zasu w Śremie.

Jutro odbędzie się tu walne zebranie naukowej pomocy, dalej 
walne zebranie członków Tow. pożyczek i oszczędności, jako też walne 
zebranie akcyonaryuszów na hotel Kadzidłowskiego.

Wiele to wprawdzie na dzień jeden. Wszakże wiedzieć należy, iż 
do wszystkich tych przedsięwzięć też same należą osoby. Pomiędzy 
należącemi zaś nieczynnych wcale nie mała liczba. Ztąd na zjazdy te

0*1»’
¡„cM“

zawsze pewna tylko, chociaż większa ilość członków się zbiera; M 
zaś członków z wytrwałą konsekwencyą, której im pozazdrości 
nie godzi, od wspólnćj pracy się usuwa.

Zresztą nic nowego nad to, że skowronek, zwiastun wiosny, 
się podobno odezwał.

Dowiaduję się, iż kupcom tutejszym nakazano przed urzędem J 
licyjnym zdeklarować ilość prochu. Jednemu z kupców, który pn;i 
ciwko temu postanowieniu miał wykroczyć, zabrano znaczny 2,0 , , . 
tego materyału. ' 1t*

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

fii e<t<

j.roi

Sprzedaż konieczna.
Sąd powiatowy w Rogoźnie. 

Wydział I.
Nieruchomoście do pozostałości śp. dziedzica 

Ignacego Lipskiego należące, jako to: 
w Ludomach:

pod No. 1 położ. oszac. na 1802 tl. 25 sg. 7 fn.
3 

' 4 
10

,26

13007
1892
1794
5258

24
8

11
15

3
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Obwieszczenie. (244)
Na mocy prawa z dnia 21 maja 1861 ros- 

pocznie się roskład podatku budynkowego 
w mieście tutejszem.

Właścicieli budynków zawiadomiamy o tćm 
z nadmienieniem, że winni są dostawić depu­
towanym, którym rozkład podatku poruczony, 
dowody w sprawie wspomnioncm przepisane. 

Poznań, 22 stycznia 1863. Magistrat.

Hamburgskie bydlinki tłuste
odbiorą dzisiaj wieczorem

IF. F. Meyer i Sp,
[390] plac Wilhelmowski 2.

28 sztuk skopów tucz» 
■tych, bardzo tłustych, są do sprze- 

i dania w Trojanowskim 
młynie pod Murów. Gośliną. (376]

kw.-maj. 15’/,—%, maj-ćzer. 15%—%, wrześ.-p;
14’/,4 'tal. pí. Oléj lniany: 100 fon bez be, 
w miejscu, 15'/, tal. Okowita: 8000% Trał 1 
beczki w miejscu 14%—%« wyp. 30,000 kw., naú 
14%—%«, kw.-maj 14’%«—%, maj-czer. 1411('lJjjryc< 
’%«, czer.-lip. 15%—’/«, lip.-sier. 15%,—%, sifix, 

• -noífl» IfiW/.. tal nł WO’/»<) 
wrz. 15%- ■%, wrześ.-paźdz. 15”/,« tal. pł. 

Wrocław, 4 lutego.

ogółem oszacowane na 23755 tl. 24 sg. 6 fn. 
wedle ti ksy, mogącćj być przejrzaną wraz z 
wykazem hypotecznym i warunkami w regi- 
straturze ma być dnia 4 maja 1863 przed połu­
dniem o godzinie 11 w miejscu zwyldem posie­
dzeń sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
ze szacunku kupna co do wierzytelności niewy- 
kazującćj się z księgi hypotecznćj, winni tako­
wą podać do sądu subhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomi właścicielka 
Franciszka owdowiała Lipska z Klingerów da- 
wnićj w Ludomach i następująci wierzyciele 
z pobytu swego nieznajomi aa) panna Wincen- 
cya Tomicka, bb) panna Maryanna Klinger, 
cc) panna Rozalia Klinger, dd) ekonom Paweł 
Klinger, ee) owdowiała Maryanna Kucharska 
znów zamężna Borowska, która podobno do 
Ameryki wywędrowała i mąż jćj Józef Borow­
ski, wszyscy z Ludom, ff) kapitan portowy Ale­
ksander Jagów jak podano w Szarpenbufezamie­
szkały, gg) Stanisława Honorata Szczaniecka 
w Głuponicach, hh) spadkobiercy nieznajomi 
zmarłego w Leszczewcu E. Tomickiego, ii) ku­
piec L. H. Jacoby w Poznaniu, kk) kupiec Ja- 
kób Elias Normann z Piły, 11, z pobytu swego 
nieznajomy radzca ziemstwa J. Zdębiński na 
ostatku w Poznaniu zamieszkały, zapozywają 
się niniejszćm publicznie. Wszyscy preten­
denci realni nieznajomi powołują się, ażeby się 
najpóźnićj w terminie powyższym pod uniknie- 
niem prekluzyi zgłosili.

Rogoźno, dnia 9 września 1862. [3018]

[384 [ Obwieszczenie.
Celem sprzedania około 120 sztuk sosno­

wego budulcu w borach kórnickich w obrębie 
Czmoń I (nad szosą) został wyznaczony termin 
licytacyjny na

Piątek, dnia 18 lutego r. b. 
o godzinie 9 z rana w miejscu, — o czśm chęć 
mających zwyż wymienione drzewo kupić, ni­
niejszćm zawiadamia

Zarząd leśny majętności Kórnickiej.

Dom. Babin pod Środą ma na 
sprzedaż 150 sztuk cienkowełnistych

ŹŚŚ«S§§!»M*aciór zdatnych do chowu, ode­
brać je można zaraz po strzyży wre z z jagnię­
tami. [388]

Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 79—82 77
„ żółta 75—77 74

Żyto 53-54 52
Jęczmień 42-43 40
Owies 26—27 25
Groch 50—52 47
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Sio autorów polskich.
Wielorakie są utyskiwania autorów na księ­

garzy. Chcąc im zapobiedz trza się autorom 
między sobą porozumieć, co jedynie na ogól- 
nćm zebraniu uczynić się da. Przeto propo­
nuję, by zjazd autorów polskich odbył się dnia 
3 maja 1863 r. we Lwowie, gdzie każdy przy­
jeżdżający zostawi swój adres w Biblio. Osso­
lińskiego. Upraszam tych panów, którzy przy- 
stają na tę propozycyą aby mnie niebawem u- 
wiadomili iTcrchanowiće pod Samborem).

[385] Anion! Sobański.

Tych panów, którzy ze składek swych do 
Pomocy Bratnićj w Pruszkowie jeszcze się 
nie uiścili, upraszam po raz drugi, aby ta­
kowe na moje ręce do Pruszkowa najspie- 
sznićj nadesłali.

Ignacy Łukomski,
[375j Prezes T. B. P. w Pruszkowie.

Nauczycielka Polka, mogąca zaraz przyjąć 
obowiązek, poszukuje umieszczenia. Adres zło­
żony w eksp. Dziennika. [372]

[389] Gbwieszczecb.
Szanowni członkowie Głównego Towarzy­

stwa pogrzebowego dla miasta Poznania za­
praszają się na Walne zebranie

wc wtorek, dnia 10 lutego r. b. 
po południu o godz.i 4 w Odeum, z prośbą 
o liczne zgromadzenie

Porządek dzienny:
1) Składanie rachunków na rok 1862.
2) Zniesienie i zmiana statutów §§ 3, 7, 9, 

11, 14, 23 i 25.
Nieprzytomni muszą się zastósować do po­

czynionych ustanowień.
Poznań, dnia 4 lutego 1863.

Słyrefecya.
Hoeline. Jahnke. Porankiewicz.

Rapiery i florety
według przepisu francuskiego fecbtmis rza ma 
w zapasie po cenach umiarkowanych

C. Prsiss,
[383] ulica Wrocławska No. 2.

Prawdziwe peruańskie i hakerskie gna­
no , żółty i biały łubin , czerwoną i białą 
koniczynę poleca

[387] Manasse Werner,
Świeże ostrzygi

poleca [386]
Leopold Goldenring.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 5 lutego.

I %

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow...
— rząd. 1859....
— 50,52 konw.
— 54.55,57,59
— 1856........
— prem. 1855........

Obligi długu skarb
— Marchii........

Listy zast March..

Pomor..

W. Ks. Pozn 
— (nowe)

— Szląskie.....
— gwar. B......
— Prus Zach.

— Pomor...............
— W. Ks. Pozn.,

— Nadreńskie.........
— Saskie.............J...
— Szląskie................
Papiery zagraniczne. 

Austr. metali............
— pożycz, naród.
— Obligi 250 fl...

— 6 —
Rosy. poży. angiel.

% 1 żą­
dano.

—
5 —

4’/, —
4*/, —

3% 129%
3% —
3% —
3% 92%
3% —

4 —
3% —

4 —
4 104

3% —
4 —

3% —
3% —
3% 87%
4 99
4 __
4 —
4 —
4 —
4 __
4 __
4 —

5 66
. 5 __

5 80
4 —
5 98
5 —

pła­
cone.

101»
107
99

101%
101%

S9%
SO3/,

87%
99%[
91%

100%

98%

95%

99%
99%i
98%
99%
99%
99%

100

71%

91%!

85%

Polsk. obflgi skarb.....
— Cert. A 300 ssŁ
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..........
Ltydory.......................
Złota, fant, ceł........
Sróbra dito........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.............

— płat w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt..............
Berlin-Hamb..

97%'! Beri.-Poczd.-Magd..
Beri. Szczeciń... 
Wrocł.-Freśb.......

— najnow.......
Brzeg-Niskie........
Koźlo-Bogumin....

— pierwot......

Dolno-SzL-Mareh. .... 
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot............ .
Półn. Fryd.-Wilh........
Oórno-Szl. A. i 0....

— Litt B..............
Opol-Tamowic...........
Starogr.-Pozn..............

Akcye bank. 1 kredyt. 
Beri. Stow, kas...........

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5
è

3%

*v
dftno*

pł»-
eono.

—. 84’/«
94*/« 1
— 24 !
— 90%'
93 — i

_ 113%'
— no%
— 462%,
— 30¡
— ' 99%'
__ — !
— 99%'
— 87%:
— 89%

4%

144
— 123%

189 — i
— 136’/,’
— 136 !

—-
— 87%
— 61%'
95 —
98% —
98% —

73
—
— 66%'
— 158 i
— ». 1

61’/,i
109% ” 1

— H6%!

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 6 lutego.

BAZAR. Wł dóbr Chłapowski z Bonikowa, hr. Wę- 
sierski z Wróblewa, Mielęcki z Czciborza i Za­
krzewski z Jankowa, prob. Zafler z Wilkowa, agent 
Sandberg z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Rychliński z Uni, 
Jasiński z Trzemeszna, agronom Kałązina z Nido- 
mia, rządca Leuszner z Babina, pan Świderski 
z Nowegomiasta.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr. 
Kleinig z Janowic, kupcy Lähelstein, Rosenstiel, 
Gotthalf, Aronhold i Putziger z Berlina, Stanitz 
z Offenauch, Kühn z Bremy, Kehrer i Reichert 
z Stuttgartu, hand. drzewa Scliarwenka i Schütz 
z Berlina, panna Behrens z Cóślina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr baron 
Bornstädt z Semlowa i Finkenstein z Pantlitz, ku­
pcy Knypner z Fissingen, Gabriel z Herford i Me- 
jer Kaiserslauten, rad. pow. Mentzel z Berlina, 
budów, młyn. Gützloff z Pritzwalka, radca komis. 
Würst z Frankfurtu n. M., fabryk. Fonrobert z Ber­
lina i agent Eckstrand-Holsten z Kiela.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupcy Weinschenk 
i Schwubach-Labaume i Alberti z Paryża, Schotte 
i Herz z Berlina, Hussmann z Elberfelda. Werner 
z Kolonii, Gerhardt z Głogowy, Wiedemann 
z Odenkirchen, Evermann z Akwizgranu, Fidlinger 
z Wrocławia i Devis z Brukseli.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Grun­
wald z Dworczyka, Plettenberg z Schärdingen 
i Jasmund z Borsica, kupcy Büttner z Monachium, 
Köner z Drezna i Waldschmidt z Nürnberga, panna 
Ackermann z Poznania, landr. Riebel z Adorfu, 
kapital. Löhel i Bockhausen z Berlina.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Otocki z Piotrko­
wic i Guichard z Golczewka, budowniczy Dwajer 
i kupiec Reissner z Wrocławia.

Wiadomości SmnalBowe.
Stswrapsssie knpieBkie w Pomału. 

Dnia 6 lutego.
Żyto: bez obrotu, wyp. 50 węcpli, na luty, luty- 

marz., marz.-kw. rna wiosenną odstawę i kw.-maj 
40%, maj-czer. 40% tal. pł. Okowita: wyp. 9000 
kw., na luty 13%, marz. 13%, kw. 13'%«, maj 14, 
czer. 14%, lip. 14%,. tal. pł.

Berlin, 5 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 60—73 tal. płac, 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 fontów 46% 
—47’/,, wyp. 1000 cent, na luty 46%—’/«, luty marz. 
46—’/«, na wiosenną odstawę 45%, maj-czer. 45%, 
czer.-lip. 46, tal. pł. Jęczmień: 25 szfl. wielki 33 
—40 tal. Owies: 1200 font. wmiejscu22—24 pł., na 
luty 22% żąd., na odstawę wiosenną 22%, czer.-lip. 
23% tal. pł. Olćj rzepiowy: 100 font, bez be­
czki w miejscu 15%„ na luty 15%, luty-marz. 15%,

Beri. Tow. hand.........
Gdański bank, pryw.. 
Dysk. Udział kom....
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito.................
Królew. dito................
Lipsk. Stów. kred....
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow.......
Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stów. bank...

Akcye przemysłowe.
Beri. fab. koL żel.......
Minerwy Szląskićj....
Concordia.....................
Magd, assek. ogn......

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt................

BerL-Hamb,............
— II. Em..........

Beri.-Pocz.-Mag. A......
— Litt C................
— Litt D..................

Beri. -Szczecin...............
— II. Em................

Koźlo-Bogumin.............
— HI. Em..............

Dolno-SzL-Mareh.........
— konwen................
— — HI ser..........
— — IV. ser.........

Półn.-Fryd.-Wilh..........
Góm.-Szl. Litt A........

— Lit. B.

4
4

T-

4
4

3%

**■dsœo.
pía»
sono.

100%

83%

98%
125%

97%

97%

97%

98

102
106%
98%
93

100

93%
98%

100

97'/,
35%

10O
101%
99’/,
99
98%

101

92%

98’/,
98%

101%

Lit. D.........
Lit E.........
Lit F.........

Starogr.-Pozn.....
— II. Em.......

KURS GIEŁDY W 
dnia 5 

Papiery i pieniądze.
Dukaty.........................
Frydrychsdory...........
Lujdory........................
Polskie bil. bank......
Anst. banknoty........
Nowa Waluta Austr 
Wrocław, cbl. miejskie 
Poznań, list, zastaw....

— nowe...............
— nowe...............
— Listy Rent...

Szląskie list. Zast.
— nowe Lit A.
■— nowe....—r...
— Lit. B............
— Lit. C............
— Listy Rent..
— Oblig. prow-

Polskie Listy Zast
— now. Emis..
— Oblig. skarb, 
obi. cząstk. b 500 zł.

Austr. pożycz, naród.. 
Minerwy akcye... 
Szląski bank......
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg............. .

— now. Emis 
obi. z praw, pierw.

88% I -
Nakfadera i czcionkami Ludwika Merzbacha w Posaanto,

lutego.

4
4

7-
4

3%
4
44
4
4

4%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

sgr,
70-'
68—'
5u—5r 
37—3 
22—,
42—45

Rzep: 274—264—240 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie. Żyto: wyp. 1000 cent., na 1 Zres

i luty-marz. 42%, pł., marz.-kw. 42’/,, kw.-maj 
maj-czer. 43% tal. żąd. Owies: na luty 20%, 
maj 21 tal. żąd. Olej rzepiowy: wyp. 100 
w miejscu 15%,luty 15% pł. luty-marz. i marz.. 
15% żąd., kw.-maj i maj-czer. 15, wrześ.-paźd. 1 Me 
tal. pł.

Szczecin, 5 lutego.
Na giełdzie: Pszenica: 85 funt, żółta 

67%, polska 69, .83—85 f. żółta, na odstawę wio, 
ną 70 tal. pł., Żyto: 2000 funt w miejscu 45'lwa! 
% luty 46 pł., luty-marz 46 żąd. na wiosenną

>ni t

mes

t og 
i za]
Intei

stawę 45%—%, maj-czer. 45%, czer.-lip. 46% 
pł. Jęczmień: 71 fun. 6 łót 37% pł., 69—ïf
na odstawę wiosenną, pom. 35, szląski 38% tal, i 
Owies: w miejscu 50 £ 23—%, na odstawę

nu
(I

ars
24% tal. żąd. Groch: 42—45 tal. Oléj rzepinjl
wy: w miejscu 15%,—%, kw.-maj 15%, wrześ.-pLs
14% tal. pł. Okowita: w miejscu bez beczki li

odstawę 14%, maj-czerw. 14%, czer.-lip. 1411/,,, tj 
płacono.

Bydgoszcz, 5 lutego.
PBzenica: 81 flint. 25 łót. — 83 fnt. 24 łót[ 

—66 tai. Żyto- 78 funt. 17 łót. —81 funt. 25 f 
38—40 tsL Jęczmień: wielki 30—32, drobny 2? 
30 tal. Owies: 27 sgr. za szfl. Groch: do goto? 
nia 36—38, na paszę 34—36 tal. Rzep: 90 
tal. Rzepak: 90—96 tal. Okowita: 8000% 
14*', tal. pł.

CENY TARGOWE 

? mieście Poznaniu.

Pszenicy plęknćj szfl.
„ średniej „
„ ordynar. „

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego „
„ małego „

Owsa . ... „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „ 
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „ 
Rzepiku latowego „ 
Tatarki . . . „
Perek . . . . „
Masła, garn 
Koniczyny czerw 
Koniczyny białej 
Siana, cent,
Słomy,
Oleju, ..
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 5 lutego 

dnia 6 —

dano.
pła­
cono.

97% —
— 84%

101% —
— —
__ _

OCLAMITU.

— 95%
— —
— 109%
89’/,
». —
87% —
— —
— —
— —
— —
98% —

95
101% —
101% —
102% —
101% —
100% —

907« ».
— —-
— —
— —
71% -
— —
— —
— —

135% —-
— —
98’/« —
— 1 —

»li

Głog.-Żegan,
Brzeg.-Niskie......
Doln.-Szl.-Marcb.

— z pr. pierw 
Górno Szl. Lit. A. i C.
— Lit. B....................
— obi. z pr. pierw.
— ................. Lit D.
—  .........Lit. E.

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw.
KURS STOW. KUP. W POZNANIA

Pozn. List.
— nowe.............
— nowe.............

Pozn. List. Rent.,

dnia G lutego, 
Zastaw.

— obL prow..

— obligi pow.

•Ä

Szb List Zast...
Zach. Prusk.......
Polskie.................

Prusk. obL skrb......
— poży. skarb...
— dóbr.
— poż.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. ko' 
Polskie banknoty.

4 103
3% 99

4 97%
4 98%
— 98%
5
6 102%
5 102%

4% 93%
— j

3% —
4 ».

—

5 ».

z

3% —
4 —

—
— —

—
—
—

-oją

Jdz

-ki
'Pi
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